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się , że co najm niej w  P olsce k w estii tej n ie  przem ilcza się. Z pew nością autorow i 
U w ag do w yp ęd zen ia  n ie  p rzyśw iecał ce l obiektyw nego przedstaw ienia tego trud
nego problem u. U siłow ał on raczej przekonać, że P olsk ie Z iem ie Zachodnie i P ó ł
nocne należały  i należą nadal do N iem ców  oraz że „bezpraw nie” oderw ane zostały  
od de iure  istn iejącej R zeszy N iem ieckiej. W ten  sposób stara się przyw rócić i  u trzy
mać, przede w szystk im  w śród m łodego pokolenia RFN, em ocjonalne w ięz i z tym i 
ziem iam i.

Bez w ątp ien ia  w ięc  książka de Zayasa n ie stanow i jakiegoś n o vu m  w śród tego  
typ u  opracow ań. O jej oryginalności św iadczy m oże — m ocno podkreślony przez 
H. W indelena w  przedm ow ie —  fakt, iż napisał ją autor n ie  będący „w ypędzonym ” 
ani n aw et N iem cem , co m a szczególne znaczenie dla działaczy ziom kow skich. N ie
stety , podstaw ow a jej w artość polega na  tym , iż pojaw iła się ona jako następna  
z w ie lu  podobnych publikacji, których znaczenie polityczne w zrasta w raz z ilością, 
a n ie jakością. O tym  ostatn im  elem encie trudno naw et w  odniesien iu  do om aw ia
nej książki m ów ić; przeciw nie, odnosi się w ręcz w rażenie, że historycy z kręgu de 
Z ayasa uzurpow ali sobie praw o w yłączności w  dow olnym  dysponow aniu w iedzą  
o przesiedleniach ludności n iem ieck iej z terenów  Europy W schodniej i P ołudniow o- 
-W schodniej po II w ojn ie  św iatow ej i u siłu ją  przekonać, że  ow a w iedza  w inna  

służyć jedynie linteresom  niem ieckim , a także i  to, że w  tym  w łaśn ie  k ierunku na
leży profilow ać sposoby i  charakter jej em isji.

W trakcie m iędzynarodow ej ses ji naukow ej z okazji 60-lecia Z w iązku P olaków  
w  N iem czech (ZPwN) — odbytej w  Poznaniu w  dniach 2 7 - 2 8  styczn ia  1983 r. —  
p rzedstaw iciele Polonii zachodnioniem ieckiej zaapelow ali publicznie o ob iektyw ne  
spojrzenie na ZPwN oraz opracow anie jego h istorii. P ostu lat ten doczekał się re
alizacji dopiero pod koniec 1987 r., k iedy  to W ydaw nictw o P olonia przekazało do 
księgarń obszerną, ponad 400 stronicow ą m onografię pt. Z w ią zek  P o laków  w  N iem 
czech w  latach 1922- 1982, autorstw a trzech znanych badaczy poznańskich: A nny  
P oniatow skiej, Stefana L im ana oraz Iw ony K rężałek. Już w e w stęp ie redaktor ca
łej pracy Jerzy M arczew ski stw ierdził, że „inicjatorem  nin iejszej pracy jest obec
n y  prezes Związku P olaków  w  N iem czech ks. Edmund Forycki, który na podjęcie  
spraw y opracow ania dziejów  Związku P olaków  w  N iem czech uzyskał aprobatę 
w ładz naczelnych  Związku, tj. Zarządu G łów nego i Rady N aczelnej, a nadto przy
chylność kierow nictw a Zakładu Badań nad Polonią Zagraniczną PA N  w  Poznaniu”. 
Fakt ten zaw ażył zarów no pozytyw nie, jak i negatyw n ie na charakterze pracy. 
Pom oc stypendialna Z w iązku pozw oliła  na dotarcie do n ieznanych dotychczas źró
deł n iem ieckich, ale —  czego należy  się dom yślać — przesądziła o tym , że m a ona 
charakter popularnonaukow y. O innych jeszcze im plikacjach w ynikających z po
w yższego układu w spom nę w  dalszej części recenzji.

Zanim  przejdę do uw ag bardziej szczegółow ych, chciałbym  podzielić się reflek -

J erzy  K ołacki

ANNA PONIATO W SKA, STEFAN LIM AN, IW ONA KRĘŻAŁEK: Z w ią 
zek  Po laków  w  N iem czech w  latach 1922-1982,  W ydaw nictw o Polonia, 
W arszaw a 1987, 420 ss.
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sją natury ogóln iejszej. N a 60-letnią h istorię Związku P olaków  w  N iem czech składa  
się olbrzym ia ilo ść  w ydarzeń, które m iały już sw oich  badaczy oraz obszerną lite 
raturę. W brew pozorom  n ie u łatw iło  to autorom  zadania, gdyż zm uszeni zostali do 
dokonania dość zdecydow anego w yboru faktów , które ich  zdaniem  najlepiej egzem - 
plikow ały funkcjonow anie Związku. W efekcie  otrzym aliśm y udaną pracę traktu
jącą o całokształcie spraw  dotyczących h istorii i  dnia w spółczesnego ZPwN.

Na pracę sk ładają się opracow ania 3 autorów  od la t specjalizujących się w  pro
blem atyce P olaków  w  N iem czech. Sześć p ierw szych rozdziałów  n apisała  A. P onia
tow ska i przedstaw iają one dzieje Związku P olaków  do 1945 r. Okres pow ojenny  
opracow ał S. Lim an, zaś rozdział ostatni, traktujący o działalności ZPw N  w  dzie
dzinie ośw ia ty  i kultury w  okresie pow ojennym  napisała I. K rężałek. W koncepcji 
pnący n ie  uw zględniono om ów ienia tak  w ażnych kw estii, jak poiożenie praw ne P o
laków  w  N iem czech, ich  struktury społecznej. Także dane o liczebności poszczegól
nych skupisk polsk ich  zostały tak roizproszone, że utrudnia to zrozum ienie, dla
czego np. w ystępow ały  tak duże różnice w  zakresie pracy narodow ej poszczególnych  
D zielnic Związku Polaków .

Z racji w łasnych  zainteresow ań naukow ych w iększość uw ag chcę odnieść do m a
teriału  opracow anego przez A. Poniatow ską. N ie oznacza to, że jest to najsłabsza  
część książki. W prost przeciw nie, uw ażam , że opracow aniem  ty m  doc. P oniatow ska  
jeszcze raz potw ierdziła, że należy do grona w ybitnych  znaw ców  problem atyki P o
laków  w  N iem czech. Udało s ię  jej w  przystępny sposób przedstaw ić genezę ZPwN, 
ustalić strukturę organizacyjną oraz skład osobow y w ładz centralnych i  poszczegól
nych  D zielnic. R ów nie pozytyw nie oceniam  om ów ienie różnych aspektów  działalno
ści Związku, chociaż w  tym  w zględzie zbyt pocłiopnie całą aktyw ność P olaków  
w  N iem czech przypisała ZPw N . T ym  n iem niej z przyjem nością czyta się  rozw ażania  
o problem ach życia  w ew nątrzorganizacyjnego, w a lce  o rozporządzenia w ykonaw cze  
do art. 1!13 k on sty tu cji Rzeszy, o trudnościach w  zapew nieniu  nauki języka pol
skiego m łodem u pokoleniu P olaków  w  N iem czech. W kom petentny sposób om aw ia  
też  autorka działalność polskich in sty tu cji spółdzielczych, funkcjonow anie prasy  
m niejszościow ej, organizacji akadem ickich itd. O sobiście najw yżej oceniam  rozdzia
ły: pierw szy, trzeci i  szósty  jej autorstw a. W pierw szym  rozdziale pt. Droga do  
Z w ią zk u  Po laków  udało się A. P oniatow skiej pokazać zróżnicow anie organiza
cyjne ruchu polskiego przed 1922 r., w ie lość  koncepcji, które w  konsekw encji do
prow adziły do utw orzenia w  sierpniu  1922 r. ZPw N . W rozdziale trzecim  —  Orga
nizacja Z w ią zk u  P o laków  w  N iem czech  autorka om ów iła strukturę organizacyjną  
Związku a w ięc  skład w ładz centralnych, m ających siedzibę w  B erlin ie oraz 5 
D zielnic; w  szóstym  rozdziale Czas heroizm u i m ar tyro log ii  ukazano rozw iązanie  
w szystk ich  ogn iw  ruchu polskiego w e w rześniu  1939 r., eksterm inację ludności pol
sk iej, w ysied len ia , konfiskaty, deportacje do obozów  koncentracyjnych.

Tej w ysokiej oceny n ie m ożna odnieść do rozdziału drugiego pt. N iem cy  i P o l
ska w ob ec  P o laków  w  Niemczech,  k tóry ani chronologicznie, ani m erytorycznie n ie  
pow inien  znaleźć s ię  w  tym  w łaśn ie  m iejscu; w  najlepszym  w ypadku w idziałbym  
go w  zakończeniu rozw ażań odnoszących się do okresu m iędzyw ojennego. Zawiera  
on  w ie le  w yryw kow ych  inform acji, często m ało istotnych , które n ie  w yjaśn iają  is 
to ty  stosunku do m niejszości polskiej zarów no państw a osiedlenia, jak i II R zeczy
pospolitej. Autorka pow inna — m oim  zdaniem  —  pokusić s ię  o napisanie m ateriału  
traktującego o roli P olaków  w  N iem czech ze Z Pw N  na czele w  b ilateralnych sto
sunkach polsko-niem ieckich  i  kończącego' rozw ażania o przedw ojennej historii 
Związku. W iadomo przecież, że k w estia  ta n ie  jest obca A. P oniatow skiej, czego 
dow odem  jest praca Polacy  w  Berlinie 1918 -  1945 (Poznań 1986). W przyjętej przez
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autorkę koncepcji tego rozdziału g in ie w ie le  istotnych problem ów. Można w ięc w sk a
zać na zbyt pow ierzchow ne potraktow anie deklaracji polsko-n iem ieck iej z 5 lis to 
pada 1937 r.  —  co jest o ty le  istotne, że brak w  pracy rozw ażań o położeniu praw 
n ym  P olaków  w  N iem czech. A utorka w  tej k w estii zaprezentow ała pogląd, że bezpo
średnio po podpisaniu deklaracji w ładze niem ieckie zdecydow ały się na zaostrzenie  
kursu w obec m niejszości polskiej.

Faktycznie spraw a taktyk i rządu zarówno niem ieckiego, jak i  polsk iego  
w  kontekście realizacji now ego kursu  po 5 listopada jest o w ie le  bardziej skom pli
kow ana. D ecyzje w  tym  w zględzie  n ie  w yn ikały  z now ej fa li n ienaw iści do polskości 
w  N iem czech, lecz były elem entem  szerszej gry politycznej. Zgodnie z jej w ym o
gam i w ładze n iem ieck ie n asiliły  stosow anie terroru w obec m niejszości przede wsizy- 
stk im  na przełom ie 1936/1937 r. w  okresie w ygasan ia  konw encji genew skiej (chcia
ły  zm usić w ładze polsk ie do zaw arcia b ilateralnego układu m niejszościow ego) oraz 
w  drugiej połow ie 1938 r. Terror na przełom ie la t 1938/1939 i n ieprzyjm ow anie  
skarg Związku P olaków  m iało na celu  w ym uszenie na rządzie polsk im  zgody na  
utw orzen ie dw ustronnych kom isji m niejszościow ych, złożonych z przedstaw icieli re
sortów  spraw  w ew nętrznych  oraz spraw  zagranicznych obu państw . N ota bene,  
pierw sze i  jedyne takie spotkanie k om isji odbyło się  w  B erlin ie w  dniach 27 lu 
tego —  4 m arca 1939 r.

N ie ma też żadnych dow odów  na to — o czym  pisze A. P oniatow ska — że de
legacja ZPwN, przyjęta w  dniu ogłoszenia deklaracji przez A. Hitlera, złożyła  
m em oriał o trudnym  położeniu P olaków  w  N iem czech. W ytyczne opracow ane przez 
polskie MSZ i dotyczące zachow ania s ię  przedstaw icieli P o laków  w  R zeszy zak ła
dały, że złożą oni (w  m yśl przedostatniego ustępu deklaracji) zapew nien ie  o sw ej 
lo jalności w obec państw a osied len ia  oraz zadeklarują postępow anie w  m yśl jej za
sad. Tak też się  stało, o czym  doniósł w  raporcie z dnia 8 listopada 1937 r. „w spra
w ie audiencji p rzedstaw icieli ZPw N  u kanclerza H itlera” am basador RP w  B erli
n ie  J. L ipski *. O bszerny m em oriał —  o którym  pisze autorka —  został złożony n ie  
kanclerzow i Rzeszy, lecz m in istrow i spraw  w ew nętrznych  Frickow.i dopiero w  1938 r.

W rozdziale drugim  A. P oniatow ska podjęła próbę odpow iedzi na  dość istotne  
pytanie: w  jakiej m ierze działalność Związku P olaków  była w ynik iem  inspiracji ze 
strony R zeczypospolitej, a w  jakiej w yrazem  dążeń sam ej m niejszości. Zasadniczo  
udało się jej zrealizow ać ten  zamiar. Mam jednak w  tym  w zględzie k ilka uw ag do
tyczących szczegółów . R eprezentuję pogląd, że sprawą autora jest w ybór fak tów  —  
jest to  szczególnie w ażne przy syntezach tak obszernego zagadnienia, lecz przy ich  
w yborze n ie  m ożna pom ijać ich w agi, ani naruszać w yn ikających  stąd proporcji. Tak 
Więc A. Poniatowska pisze np. obszernie o pomocy ze strony światopolu, natomiast 
praw ie n ic o w sparciu rządu polskiego (MSZ, MWRiOP) czy w ojew ództw a śląskiego. 
D ziś już nie ma powodu, by ukryw ać tajną pom oc R zeczypospolitej; postępow ały  
tak w szystk ie  państw a m ające sw ych  w spółp lem ieńców  w  granicach innych orga
n izm ów  państw ow ych. M ożna naw et przyjąć, że II R zeczypospolita nieźle dbała  
o zaspokajanie potrzeb narodow ych sw ych rodaków  żyjących za kordonem . Cała 
działalność Z Pw N  opierała s ię  bow iem  praw ie w  100% na środkach pochodzących  
przede w szystk ich  z subw encji agend rządu polskiego. W spom niany w cześniej S w iat- 
pol odgryw ał tu bardzo m arginalną rolę.

Już na w stęp ie  w yraziłem  pogląd, że okoliczności pow stania książki w p łynęły  
n a  jej charakter i ostrość n iektórych  sądów . Poza n iedosytem  w  k w estii finanso-

1 A rch iw u m  A k t N ow ych  w  W arszaw ie , A m b asad a  R P  w  B e rlin ie , sy g n . 1581, s. 80, sygn.. 
3274, s . 399.
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Wania działalności Z Pw N  —  autorka n ie  chciała chyba narazić Związku na zarzut 
braku lojalności — podobne m am  odczucie, gdy czytam  rozw ażania odnoszące się  
do tarć w ew nętrznych w  ruchu polskim , określanych jako „w alka z opozycją”. Pro
blem atyka ta jest A. Poniatow skiej doskonale znana, co udow odniła zresztą w  pra
cy o Polonii berlińskiej. Można naw et stw ierdzić, że zaw arte tam  ustalenia uka
za ły  w  now ym  św ietle  dotychczas znane fak ty  i oceny. N atom iast w  recenzow a
nej pracy brakuje tak  charakterystycznego dla autorki zacięcia i zdecydow ania, 
W.iele pisze o nieporozum ieniach na Śląsku O polskim  i W estfalii-N adrenii, n iew iele  
natom iast o tarciach w  centrali berlińskiej, jak  gdyby chciała  oszczędzić czołow ych  
działaczy ZPwN. Może to jednak tylko odosobnione odczucie recenzenta?

Na zakończenie uw ag o opracow aniu A. P oniatow skiej chciałbym  zasygnalizo
w ać kilka drobniejszych usterek. M oim  zdaniem  autorka zbyt pochopnie traktuje  
dekret o ochronie państw a i  narodu z 28 lutego 1933 r. jako akt polityczny skiero
w any przeciw ko m niejszościom  w  N iem czech (ss. 26 -  27). F aktycznie rozporządzenie 
rządu Rzeszy, w ydane w  trybie rozporządzenia prezydenta, tylko pośrednio skiero
w ane było  przeciw ko m niejszościom , zaś jego ostrze m iało całk iem  inny ceł. Jest 
to spraw a tak  oczyw ista, że na tym  poprzestaje. M yli się autorka gdy pisze (s. 92), 
że przekształcenie się Związku Spółdzieln i Ś ląskich  w  Z w iązek Spółdzieln i P o l
skich w  N iem czech nastąp iło  w  1933 r. F aktycznie akt ten  dokonał się 14 w rześ
nia 1932 r. na sejm iku spółdzielczym  w  Opolu. Z tą kw estią  w iąże się też problem  
utw orzenia B anku S łow iańskiego w  B erlin ie, o czym  pisze A. P oniatow ska. K o
nieczna jest jednak uw aga, że środki na jego uruchom ienie w yasygnow ał rząd polski. 
W ykorzystano je na uregulow anie zobow iązań ZPw N  i Z w iązku P olsk ich  T ow a
rzystw  Szkolnych w  N iem czech w obec poszczególnych polsk ich  spółdzieln i kredy
tow ych, zobow iązując je jednocześnie do zakupienia za otrzym ane sum y odpow ied
nich  ilości akcji B anku S łow iańskiego. Na s. 103 autorka stw ierdza  —  zresztą słusz
n ie  —  że szkoln ictw o polsk ie w  N iem czech objęło  n iew ielk i odsetek  dzieci pol
skich. Szkoda, że n ie  potw ierdzono tej oceny konkretnym i danym i. W ystarczy po
dać, że w  roku szkolnym  1929/1930 języka polskiego w  różnych form ach uczyło  
się 4,49% dzieci polsk ich  w  Wieku szkolnym , w  1930/1931 — 4,74%, a 1931/1932 —  
5,13%, co było najw yższym  w skaźnik iem  w  całym  okresie m iędzyw ojennym . Od 
tego m om entu następow ał już ty lko  spadek zasięgu  nauki języka, polskiego: w  1932/ 
/1933 uczyło się go 5,04% dzieci polskich, zaś w  roku 1933/1934 —  już tylko 4,90%.

Rozdziały VII - X III, napisane przez Stefana Lim ana, charakteryzują odradzanie  
się ZPwN po zakończeniu II w ojny  św iatow ej oraz kolejne etapy jego działalno
ści na  tle  h istorii R epubliki Federalnej N iem iec. Są tu  fachow e uw agi o przyczy
nach rozłam u organizacyjnego na początku lat p ięćdziesiątych , oceny odnoszące się 
do roli ZPwN wśród całej P olon ii zachodnioniem ieckiej. Bardzo w ysoko oceniam  
rozdziały traktujące o kontaktach interetn icznych oraz form ach i zakresie w sp ó ł
pracy z Macierzą.

Na m arginesie lektury tej części książk i chcę zaprezentow ać k ilka uw ag, róż
nej zresztą w agi.

Mimo dużej rzetelności, autor n ie  ustrzegł się  pew nej liczby błędów  faktogra
ficznych. M yli się L im an, gdy pisze, że uznanie Tym czasow ego Rządu Jedności N a
rodu przez m ocarstw a zachodnie nastąpiło  6 grudnia 1945 r. (s. 159). B łędnie pisze 
też nazw isko i im ię B ronisław a Św iatka (s. 302), działacza S tow arzyszenia P olaków  
«.Lechia” w  Hanau. D ziałacz polonijny P aw lak  m iał na im ię n ie Jakub, lecz Józef; 
Kopera natom iast Lucjan (s. 258).

Na s. 187 pisze autor, że N adzw yczajne Zebranie ZPwN (w  B ochum  w  dniu  
*3 sierpnia 1950 r.) zostało zw ołane „bez uzgodnienia tego z M. W esołow skim  jako
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prezesem  i z legalnym  Zarządem ”. R zeczyw iście, M. W esołow ski n ie  został o tym  po
inform ow any, .ale n iezbyt przekonująca jest druga część pow yższego cytatu. Do 
now ych w ładz w eszli bow iem  dwaj pozostali —  poza W esołow skim  —  członkow ie  
starego zarządu legalnego tj. J. P aw lak  i S. Ksnioik; przypuszczam  w ięc, że m u
sie li być w  tej k w estii dobrze poinform ow ani. Sporo św iatła  na ten  fak t rzuca 
w  sw oich  w spom nieniach  S. K u b ia k 2 oraz J. Kupczak ®. Dość en igm atycznie stw ier
dza autor (s. 195), że n ieznane są  pow ody odw ołania Jana Druikarczyka ze stano
w iska  prezesa Zarządu G łów nego w  B erlin ie w  dniu 28 lipca 1948 r. W zespole 

.akt Z w iązku P olaków  w  N iem czech, znajdujących się w  A rchiw um  A kt N ow ych  
w  W arszaw ie, m ożna przeczytać kom unikat w yjaśn iający  tę  kw estię . Otóż zarzu
cano J. D rukarczykow i rozbijanie jedności Związku, konfliktow ość oraz n iepra
w id łow ą politykę finansow ą. I na koniec spraw a ostatnia, odnosząca się do dyskusji 
na forum  Bundestagu  o spraw ach P olon ii zachodnioniem ieckiej. Z opisu  autora  
m ożna odnieść w rażenie (s. 276), że w ystępujący  na tym  forum  21 lutego 1974 r. 
dr Z eitl optow ał za rów noupraw nieniem  Polonii. F akty są jednak diam etralnie  
inne: zarów no Zeitl, jak i jego poprzednicy, np. w  1968 r. Czaja i  M arx, w  1970 r. 
Strauss i jego koledzy oraz w  1971 ar. Engelberger odm aw iali P olakom  w  RFN tak ie
go p r a w a 4.

K siążkę kończy rozdział Działalność ku ltura lno-ośw ia tow a  Z P w N  w  okresie  
p o w o je n n y m  napisany przez I. K rężałek. A utorka przedstaw iła w  nim  działalność 
w  zakresie szkolnictw a, ruchu śpiew aczego, czyteln ictw a, działalności w ydaw niczej, 
w yjazdów  do kraju. Jest to opracow anie najkrótsze, bo i  aktyw ność ZPw N  na tym  
polu n ie była zbyt rozległa. O ile  do m om entu rozłam u zakres pracy ośw ialtow o-kul- 
turalnej Z Pw N  b y ł szeroki, to potem  jego rolę przejął Zw iązek P olaków  „Zgoda”. 
W ty m  kontekście chcę zgłosić p ierw szą uw agę. I. K rężałek pisze, że załam anie  
ruchu śpiew aczego nastąpiło  w  1950 r. (s. 362), łącząc to z rozłam em  organizacyj
nym . W ydaje się, że proces ten  nastąp ił już w cześn iej, w  latach  1948 - 1949, a jego 
przyczyną była reem igracja do P olsk i. Także n iezbyt ścisłe jest stw ierdzenie, że 
brakuje danych o stanie kursów  języka polskiego dla dorosłych w  latach 1948 -1949  
(s. 356). Dane takie zostały  opublikow ane przez „Cześć O jczyźnie” (nr 3 z 1948 r.), 
gdzie w ydrukow ano spraw ozdanie z W alnego Zebrania delegatów  D zieln icy III 
Z w iązku P olaków . F unkcjonow ały w ted y  54 kursy dla 1850 słuchaczy, na których  
zajęcia prow adziło 48 n auczycieli pom ocniczych.

M yślą przew odnią recenzow anej książki było ukazanie 60-letniej h istorii Zw iąz
ku P olak ów  w  N iem czech, zw iązku tak pozytyw nie zapisanego w  dziejach w y 
chodźstw a polskiego. A utorzy odsłonili w  n iej w ie le  nieznanych fak tów  i procesów, 
znakom icie udokum entow ali sw oje wnioiski, k tóre starali się stawiać' z dużym  obiek
tyw izm em  i  w idoczną sym patią. Praca trójk i badaczy poznańskich stanow i zakoń
czen ie pew nego etapu badań, sygnalizu je jednakże paletę  problem ów , które czeka
ją jeszcze na  sw oich historyków . Z ca łym  przekonaniem  polecam  ją tym  czyteln i
kom, którzy in teresu ją  się ogóln ie pojętym i zagadnieniam i narodow ościow ym i i sto
sunkam i polsko-niem ieckim i.

H en ryk  Chałupczak

* S.  K u b i a k ,  W spom nienia. Pół w ieku  pracy społecznej wśród Polonii w estfalsko-nad- 
reńsk le j. H em e 1980.

5 J. K u p c z a k ,  ZtutązeJc Polaków „Zgoda” w  Republice Federalnej N iem iec, 1950 - 1975. 
W rociaw 1983.

‘ G. J a n u s z ,  Społeczeństw o zachodnioniem ieckie wobec  działalności środowisk polonij
nych w  Republice Federalnej Niemiec. „Rocznik Po lonijny” n r  2, 1981, ss. 121 -130.
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HEINZ LAM PERT: Die W irtsch afts -  u n d  Sozialordnung der  B undesrepu-  
blik  Deutschland. Gunter Olzog V erlag, M iinchen 1985, 312 ss.

W 1985 r. ukazało się ósm e wydatnie książk i prof. Lamperta' pośw ięconej syste
m ow i społecznem u i ekonom icznem u RFN. Trudno się  dziw ić jej popularności, 
skoro na n iew iele  ponad trzystu  stronach opisuje ona zarów no system  ekonom iczny  
RFN, jak 4 jego teoretyczną podbudowę. W szystko to uzupełnione zostało rozw aża
niam i o celach gospodarki i sposobach ich  realizacji. Odrębne om ów ienie polityki 
socjalnej i  jej celów  jest, jak m yślę, uzasadnione. System  socjalny w p ływ a bow iem  
na sytuację ekonom iczną społeczeństw a, a  zw łaszcza tej jego części, która Korzysta 
z pom ocy społecznej. Jednocześnie jednak system  ten  staw ia  sobie inne cele i po
sługuje się  innym i środkam i realizacji n iż polityka gospodarcza. M ożna w ręcz m ów ić
o sprzeczności m iędzy celam i polityk i socjalnej i gospodarczej. Pokazanie system u  
gospodarczego i  .socjalnego um ożliw ia, jak się w ydaje, pełn iejsze zrozum ienie za
sad funkcjonow ania ekonom iki RFN.

C elem  publikacji jest przybliżenie system u gospodarczego N iem iec Zaphodndch. 
K siążka Lam perta —  stanow iąc kom pendium  w ied zy  o gospodarce RFN —  m oże 
pom óc w  zrozum ieniu ogólnych zasad funkcjonow ania gospodarek w ysoko rozw i
n iętych  krajów  kapitalistycznych. Jej dodatkow ym  w alorem  jest ukazanie przem ian  
zachodzących w  system ie gospodarczym  RFN od początku jej istn ienia. C zytelnika  
polskiego książka ta zainteresuje także ze w zględu  na naturalne pow iązanie ek o
nom iczne i  polityczne naszego kraju z RFN. A naliza fenom enu szybkiej odbu
dow y ze zniszczeń w ojennych i  późniejsza ekspansja gospodarcza N iem iec Zachod
nich m oże też podsuw ać rozw iązania m ożliw e do w ykorzystania w  naszej reform u
jącej się gospodarce.

K siążka Lam perta składa się z trzech  części. W części pierw szej, teoretycznej, 
autor defin iu je pojęcie porządku gospodarczego. R ozum ie go jako ogół w yp row a
dzonych z określonej koncepcji teoretycznej zasad funkcjonow ania gospodarki. Sy
stem  gospodarczy m a zapew nić optym alne sterow anie procesam i ekonom icznym i. 
P ow in ien  też w spierać realizację celów  polityk i społecznej. M ożliw ości realizacji 
pow yższych celów  są różne w  zależności od zastosow anych rozw iązań system ow ych . 
W opracow aniu tym  Lam pert koncentruje sw ą uw agę na dw óch m odelow ych sy 
stem ach gospodarczych: gospodarce p lanow ej —  zw anej przezeń „centralnie adm i
n istrow aną” oraz rynkow ej. Jako osobny sposób koordynow ania działań podm iotów  
tw orzących system  gospodarczy przedstaw ia m echanizm  oparty na odw oływ aniu  się  
przez system  w yborów  do decyzji społeczeństw a. Szkicuje w ady i  zalety  poszcze
gólnych rozwiązań.

System  centraln ie adm inistrow any w yprow adza autor z tradycyjnych gospoda
rek rodzinnych. Idzie tu przede w szystk im  o gospodarstw a rolne i rzem ieślnicze, 
w  których decyzje podejm uje się autorytarnie oraz istn ieje hierarchia podległości 
m iędzy uczestnikam i. Podkreśla słabości takiego system u — m.in. niską efek tyw ność  
gospodarow ania oraz niedostateczną innow acyjność. Taki sposób zorganizow ania go
spodarki w ystępuje, w edług autora, w  krajach socjalistycznych. Podkreślając jego  
nieefektyw ność, Lam pert sugeruje, że obecny poziom  techniczny kraje „centralnie  
adm inistrow ane” zaw dzięczają (w dużym  stopniu) przepływ ow i k n o w -h o w  z w ysoko  
rozw iniętych krajów  kapitalistycznych. A nalizując system  centralnie adm in istrow a
ny, autor przedstaw ia jego postać czystą. N ie uw zględnia w ięc  żadnych m utacji, 
choć mogą one — być m oże —  zm ien ić charakter, a w  efekcie  ocenę system u.

Sporo uw agi pośw ięca profesor Lam pert system ow i rynkow em u. Podkreśla je
go zalety —  przede w szystk im  w łaściw ą inform ację o rzadkości tow arów  i dużą in -
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now acyjność. P rzeciw staw ia go hierarchicznem u system ow i centraln ie adm inistro
w anem u. P odkreśla znaczenie w oln ości jednostki i jej decyzji ekonom icznych. G łów 
n e n iedostatk i system u w idzi w  n iedostosow aniu  m echanizm u rynkow ego do potrzeb  
polityki socjalnej oraz globalnego sterow ania gospodarką. W ydaje się, że  Lam pert 
potraktow ał tem at zbyt schem atyczn ie i zapew ne dlatego zabrakło w  książce om ó
w ien ia  tych problem ów  system u rynkow ego, których nasilan ie m ożem y obserw ow ać  
obecnie. Chodzi tu g łów nie o rosnące bezrobocie, m anipulację popytem  oraz pro
blem y ekologiczne.

O ddzielnie om aw ia autor koordynację działań  elem entów  system u  gospodarczego  
przez organy przedstaw icielsk ie w yłon ione w  toku dem okratycznych w yborów . D o
tyczą one głów nie użycia środków  przeznaczonych na konsum pcję zbiorow ą. T eore
tyczną część książki kończy fragm ent pośw ięcony w spółzależności system u so
cjalnego i gospodarki. System  socjalny rozum ie przy tym  autor jako ogół in sty tu 
cji i norm  regulujących społeczną pozycję jednostek i  grup w  społeczeństw ie. Szcze
gółow o om aw ia jego zadania. Zwraca też uw agę na różnorodność środków  ich  re
alizacji. Pokazuje rolę państw a jako głów nego realizatora p o lityk i społecznej.

W kolejnej, drugiej części om aw iane są  w arunki pow stan ia  obecnego system u  
gospodarczego RFN. Jest to fragm ent najm niej, jak sądzę, ciekaw y. Z achodnionie- 
m ieck i „cud gospodarczy” i  jego teoretyczne podstaw y zostały  przedstaw ione w  tak  
w ielu  publikacjach, że prezentacja ich stanow i jedynie kolejne pow tórzenie. 
O becność tego fragm entu  jest jednakże uzasadniona m etodycznie. Pozw ala bow iem  
czyteln ikow i n ie  obeznanem u z h istorią gospodarczą RFN lepiej zrozum ieć podstaw y  
obecnego porządku ekonom icznego.

W trzecim  rozdziale prezentuje Lam pert system  gospodarczy RFN. Fragm ent 
ten  w ydaje się być najw ażniejszy  w  całym  opracow aniu. Z aw iera m.in. uaktualnione  
dane o podstaw ach praw nych gospodarki zachodnioniem ieckiej.

K oncentruje się  na om ów ien iu  system u gospodarczego w idzianego przez pryz
m at regulujących go aktów  praw nych. Poza zapisy u staw ow e w ychodzi jednak, m o
im  zdaniem , zbyt rzadko. Jest to chyba najpow ażniejszy m ankam ent przedstaw ianej 
pracy. P odstaw y praw ne gospodarki są n iew ątp liw ie bardzo w ażne i dobrze-, że 
publikacja taka pow stała; daje ona bow iem  czyteln ikow i m ożliw ość dogłębnego za
poznania się z odpow iednim  ustaw odaw stw em . A kty praw ne n ie  przesądzają jed
n ak  o rzeczyw istym  k szta łcie  system u. Praktyka gospodarcza odhiega n iejedno
krotnie od zam ysłu  ustaw odaw cy. Często też, na  skutek  zam ierzonej n ieścisłości 
term inologicznej, trudno realizow ać w  praktyce zasady zaw arte w  ustaw ach. W idać 
to szczególnie w yraźnie na przykładzie problem u ochrony konkurencji. A utor przed
staw ia  jej cele i środki ich realizacji. N astępnie prezentuje zachodnioniem iecki spo
sób uregulow ania tych spraw, zaw arty w  ustaw ie przeciw ko ograniczaniu konku
rencji (G ese tz  gegen W ettbew erb sb esch ran k u n gen ) z  1957 r. now elizow anej w  1965, 
1973, 1976, 1980 oraz, jak dotąd po raz ostatn i, w  1983 r. Jej sw oiste  uzupełn ienie  
stanow ią u staw y i zarządzenia dotyczące kw estii szczegółow ych, takich  jak: ochro
na uczciw ej konkurencji, zasady ustalania rabatów  i przyznaw ania patentów  oraz 
regulacja ogólnych w arunków  transakcji. Lam pert przedstaw ia ponadto —  chyba  
zbyt szczegółow o — sposób zorganizow ania dziedzin n ie  podlegających u staw ie prze
ciw ko ograniczaniu konkurencji. M ówi tu  przede w szystk im  o kom unikacji i syste
m ie energetycznym . M yślę, że om aw iając system  ochrony konkurencji Lam pert 
zbyt mało uw agi pośw ięca jego niedostatkom  ujaw niającym  się w  praktyce życia  
gospodarczego RFN. Ze w zględu na sw ą w agę znacząco zm ieniają one ocenę fun k
cjonow ania całego system u. Szkoda, że w  sw ej pracy autor n ie  pow ołał się choć
by na spraw ozdania Urzędu K artelow ego czy K om isji M onopolow ej. Podobne za -
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rzuty m ożna zresztą postaw ić także analizie innych  zagadnień; m .in. om ów ione
m u w  części pośw ięconej sposobow i zorganizow ania rynku pracy system ow i w spół
decydow ania pracow ników  w  przedsiębiorstw ie. Zaprezentow ano tu  g łów ne akty  
praw ne regulujące w spółdecydow anie (m.in. u staw ę o w spółdecydow aniu  w  przem yśle  
w ęgla  i sta li — tzw. M on tan m ittbes tim m un gsgese tz  z  10 IV 1951 r. oraz o ustaw ę
o w spółdecydow aniu  — M itbest im m u ngsgese tz  z 18 III 1976 r.), a le  zabrakło m iejsca  
na prezentację ich zm ian, o ich przyczynach n aw et n ie w spom inając.

Podsum ow ując n ależy  stw ierdzić, że książka Lam perta stanow i dobre kom 
pendium  w iedzy o podstaw ach system u gospodarczego RFN. Pow inna zw rócić uw agę  
w szystk ich  zainteresow anych gospodarką zachodnioniem iecką i ekonom istów  śledzą- 
dzącyoh rozw ój ekonom ik rozw iniętych  krajów  kapitalistycznych. Może w arto też  
nam ów ić któreś z w ydaw nictw  do przetłum aczenia i  w ydania tej książki w  n a 
szym  kraju.

E lżbie ta  C zarny
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XVIII Konferencja W spólnej Komisji Podręcznikowej PRL-RFN 
Historyków obradow ała w Nowogardzie po 20 dniach od upły
wu czterdziestej rocznicy zakończenia II wojny światowej. Te
matyka obrad nawiązywała do tej rocznicy, dotyczyła bowiem 
bezpośrednio treści 19 i 20 Zalecenia podręcznikowego.

Zawarte w tomie m ateriały dotyczą stosunków polsko-nie
mieckich w latach 1933 - 1945, sposobów ich prezentacji w 
podręcznikach szkolnych w obydwóch krajach, spraw niemieckiej 
i polskiej mniejszości narodowej, hitlerowskiej polityki okupa
cyjnej, znaczenia przełomowego roku 1945 w historii Polski 
i Niemiec i w konsekwencji dla całej Europy.

Tom zawiera m ateriały podejm ujące wiele skomplikowa
nych i pom ijanych dotąd w historiografii polskiej problemów. 
Autorzy arykutów: Zbigniew Kulak, Peter Bohning, M arian W o j
ciechowski, A ndreas H illgruber, W ojciech W rzesiński, Richard 
Breyer, Eugeniusz Duraczyński, W olfgang Jacobmeyer, Czesław 
M adajczyk, Christoph Klessmann, Antoni Czubiński i Karl-Ernst 
Jeismann ukazują omawiane sprawy według aktualnego stanu 
wiedzy.

DO N ABYCIA: 

■ w księgarniach naukowych Domu Książki,
■ w Instytucie Zachodnim, 61-772 Poznań, 

Stary Rynek 78/79 (także za zaliczeniem 
pocztowym)
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